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Nie wolno programować współpracy z organizacjami pozarządowymi

Czy są granice absurdu? Zaczynam wątpić czy one istnieją, gdy patrzę na radosną twórczość naszej administracji. Mam ogromny szacunek do pomysłowości, ale dobrze by było gdyby była ona adresowana we właściwy sposób.

Mam przed sobą kopię orzeczenia Pana Wojewody Wielkopolskiego z dnia 7 października, który w trybie nadzoru stwierdził nieważność uchwały Rady Miasta Krotoszyna, ponieważ w istotny sposób naruszyła ono prawo. Sprawa byłaby rzeczywiście smutna, gdyby nie była absurdalna.

Otóż Rada uchwaliła wieloletni plan współpracy z organizacjami pozarządowymi. Czyn chwalebny, z kategorii tych, za które daje się samorządom nagrody i wzywa się innych do ich naśladowania. Pan Wojewoda sam stwierdza w uzasadnieniu, że zgodnie z ustawą organy administracji publicznej powinny współpracować z organizacjami pozarządowymi i nawet cytuje za ustawą wielorakie formy takiej współpracy. Ale... i tu cytuję orzeczenie „Powyższa regulacja (chodzi o ustawę o pożytku publicznym) nie zawiera upoważnienia dla rady do uchwalania wieloletnich programów współpracy z organizacjami pozarządowymi”. I dlatego uchwała narusza prawo. A więc współpracować trzeba, ale nie wolno tej współpracy planować, a szczególnie wieloletnio, bo do planów rocznych ustawa zobowiązuje. 

Konia z rzędem temu, kto Pana Wojewodę zrozumie! Ale dobrze by było gdyby to Pan Wojewoda zrozumiał, na czym polega samorządność i prawo organizacji samorządowych do samodzielnego działania. I dobrze by było gdyby Pan Wojewoda w wolnej chwili przeczytał Ustawę o Samorządzie Gminnym i dowiedział się, że gmina wykonuje zadania publiczne w imieniu własnym i na własną odpowiedzialność, że ta samodzielność gminy podlega ochronie sądowej, a organizację i sposób wykonywania swoich zadań określa statut gminy, a nie Pan Wojewoda. 

Wszystkie kolejne rządy zapowiadały, że będą kierować na stanowiska administracyjne ludzi mądrych i odpowiedzialnych, którzy potrafią działać na rzecz rozwoju społecznego. Jak widać, nie zawsze się to udawało. I jeszcze muszę dodać, że zawsze uważałem, że to jest źle, że wojewodowie muszą składać rezygnacje wraz ze zmianą rządu. Ale nie ma tego złego, co by na dobre nie wyszło. Miło mi, że Pan Wojewoda już wkrótce opuści swój urząd i życzę Panu szczęścia w życiu osobistym. 

